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Na­uczy­ciel pro­gim­na­zjum woj­sko­we­go re­gi­stra­tor ko­le­gial­ny, Lew Pu­stia­kow, są­sia­do­wał ze swo­im przy­ja­cie­lem Le­dień­co­wem. Do nie­go też skie­ro­wał swe kro­ki ra­no w dzień No­we­go Ro­ku.


— Uwa­żaj, Gri­sza, o co cho­dzi — po­wie­dział po zwy­kłych ży­cze­niach no­wo­rocz­nych. — Nie był­bym cię trud­nił, gdy­by nie ko­niecz­na po­trze­ba. Po­życz mi, mój dro­gi, na dzi­siej­szy dzień twe­go „Sta­ni­sła­wa”. Je­stem dziś za­pro­szo­ny na obiad do kup­ca Spiecz­ki­na. A znasz prze­cież te­go dur­nia Spiecz­ki­na, okrop­nie ko­cha się w or­de­rach i nie­mal za ło­trów uwa­ża tych, u któ­rych nie dyn­da coś na szyi al­bo na pier­si... A prócz te­go, ma dwie cór­ki... wiesz, Na­stia i Zi­na... Zwra­cam się do cie­bie, ja­ko do przy­ja­cie­la... Ro­zu­miesz mnie. Po­życz mi, z ła­ski swo­jej, twe­go or­de­ru.



Wszyst­ko to wy­po­wie­dział Pu­stia­kow, ją­ka­jąc się, ru­mie­niąc i trwoż­nie spo­glą­da­jąc na drzwi. Le­dień­cow za­klął, ale się zgo­dził.



O go­dzi­nie dru­giej po po­łu­dniu Pu­stia­kow je­chał w do­roż­ce do Spiecz­ki­na i od­chy­liw­szy tro­chę fu­tra, spo­glą­dał na swo­ją pierś. A na pier­si świe­cił po­zło­tą i po­ły­ski­wał ema­lią cu­dzy „Sta­ni­sław”.



...Wię­cej ja­koś sza­cun­ku na­bie­ra się do sie­bie — roz­my­ślał na­uczy­ciel — ma­ła rzecz, kosz­tu­je nie wię­cej, jak pięć ru­bli, a ja­ką spra­wia fu­ro­rę.



Przy­je­chaw­szy do Spiecz­ki­na, roz­piął fu­tro i nie śpie­sząc się, pła­cił do­roż­ka­rzo­wi. Zda­wa­ło mu się, że do­roż­karz, uj­rzaw­szy je­go szli­fy, gu­zi­ki i „Sta­ni­sła­wa”, ska­mie­niał z za­chwy­tu. Pu­stia­kow chrząk­nął z za­do­wo­le­nia i wszedł do do­mu. Zdej­mu­jąc w przed­po­ko­ju fu­tro, zaj­rzał do sa­lo­nu. Sie­dzia­ło tam już przy po­dłuż­nym sto­le obia­do­wym z pięt­na­ście osób i ja­dło obiad. Sły­chać by­ło gwar roz­mów i brzęk ta­le­rzy.


— Kto tam dzwo­ni? — dał się sły­szeć głos go­spo­da­rza. — A! to Lew Ni­ko­ła­icz! Pro­si­my. Spóź­nił się pan nie­co — ale to nic nie zna­czy... Do­pie­ro co­śmy usie­dli!



Pu­stia­kow wy­piął pierś, pod­niósł gło­wę i za­cie­ra­jąc rę­ce, wszedł do sa­lo­nu. Ale tu uj­rzał coś okrop­ne­go.



Przy sto­le, obok Zi­ny, sie­dział je­go ko­le­ga służ­bo­wy, na­uczy­ciel fran­cu­skie­go, Trem­blant. Po­ka­zać Fran­cu­zo­wi or­der — zna­czy­ło­by to wy­wo­łać ma­sę przy­krych za­py­tań, zna­czy­ło­by — zbla­mo­wać się na ca­łe ży­cie..



Pierw­szym od­ru­chem Pu­stia­ko­wa by­ło al­bo ze­rwać or­der, al­bo uciec; ale or­der był moc­no przy­szy­ty, uciecz­ka zaś by­ła już nie­moż­li­wa. Bły­ska­wicz­nym ru­chem pra­wej rę­ki za­krył or­der, po­chy­lił się, od­dał nie­zgrab­nie ogól­ny ukłon i nie po­da­jąc ni­ko­mu rę­ki, usiadł na wol­nym krze­śle, wła­śnie vis-à-vis swe­go ko­le­gi Fran­cu­za.



...Wi­docz­nie wsta­wio­ny — po­my­ślał Spiecz­kin, spoj­rzaw­szy na je­go twarz roz­tar­gnio­ną.



Przed Pu­stia­ko­wem po­sta­wio­no ta­lerz z zu­pą. Wziął le­wą rę­ką łyż­kę, ale przy­po­mniaw­szy so­bie, że le­wą rę­ką nie wy­pa­da jeść w przy­zwo­itym to­wa­rzy­stwie, wy­mó­wił się, że już jadł obiad i że mu się jeść nie chce.


— Ja już ja­dłem... Mer­ci... — wy­beł­ko­tał. — By­łem z wi­zy­tą u wu­ja Je­le­je­wa i ten mnie na­mó­wił... te­go... zjeść obiad.



Du­szę Pu­stia­ko­wa ogar­nął smu­tek ża­ło­sny i wście­kły gniew: od zu­py roz­cho­dził się po­nęt­ny za­pach, a nad je­sio­trem uno­si­ła się nie­zwy­kle ape­tycz­na pa­ra. Na­uczy­ciel spró­bo­wał zwol­nić pra­wą rę­kę i za­kryć or­der le­wą, ale za­raz zrzekł się te­go za­mia­ru.



...Spo­strze­gą... Rę­ka bę­dzie prze­cią­gnię­ta przez ca­łą pierś — po­my­ślą, że chcę śpie­wać. Kie­dyż już raz, na Bo­ga, skoń­czy się ten obiad. Na­jem się w re­stau­ra­cji.



Po trze­cim da­niu nie­śmia­ło jed­nym okiem spoj­rzał na Fran­cu­za. Trem­blant, moc­no czymś za­kło­po­ta­ny, rów­nież pa­trzył na nie­go i też nic nie jadł. Spoj­rzaw­szy na sie­bie na­wza­jem, jesz­cze wię­cej się obaj zmie­sza­li i oczy spu­ści­li na pu­ste ta­le­rze.



...Spo­strzegł, pod­lec — po­my­ślał Pu­stia­kow. — Z gę­by mu pa­trzy, że spo­strzegł. To łaj­dak, de­nun­cjant! Za­raz ju­tro opo­wie dy­rek­to­ro­wi!



Go­spo­da­rze i go­ście zje­dli czwar­te da­nie, zje­dli z ła­ski lo­su i pią­te...



Wstał ja­kiś wy­so­ki pan z sze­ro­ki­mi, wło­cha­ty­mi noz­drza­mi, gar­ba­tym no­sem i zmru­żo­ny­mi od uro­dze­nia ocza­mi. Po­gła­dził się po gło­wie i wy­rzekł.


— E-e-e-e — epro­po­nu­ję ewy­pić za roz­kwit sie­dzą­cych tu dam!



Bie­siad­ni­cy wsta­li z ha­ła­sem i wzię­li do rąk kie­lisz­ki. Gło­śne „hu­ra!” roz­le­gło się po wszyst­kich po­ko­jach. 



Pu­stia­kow wstał i ujął swój kie­lich le­wą rę­ką.


— Lwie Ni­ko­ła­je­wi­czu, od­daj­cie, z ła­ski swo­jej, ten kie­lich Na­sta­sji Ti­mo­fie­jew­nie — zwró­cił się do nie­go ja­kiś męż­czy­zna, po­da­jąc mu kie­lich — i na­mów­cie ją, że­by wy­pi­ła.



W tym wy­pad­ku Pu­stia­kow ku wiel­kie­mu swe­mu prze­ra­że­niu zmu­szo­ny był pu­ścić w ruch i pra­wą rę­kę. Sta­ni­sław z po­mię­tą czer­wo­ną wstę­gą uj­rzał na­resz­cie świa­tło dzien­ne i za­bły­snął. Na­uczy­ciel zbladł, po­chy­lił gło­wę i nie­śmia­ło spoj­rzał na Fran­cu­za, Ten zaś pa­trzył na nie­go osłu­pia­łym py­ta­ją­cym wzro­kiem. War­gi je­go uśmie­cha­ły się chy­trze, a z twa­rzy po­wo­li zni­kał wy­raz za­kło­po­ta­nia.


— Ju­liu­szu Au­gu­sto­wi­czu — zwró­cił się do Fran­cu­za go­spo­darz — niech pan po­da tę bu­tel­kę swe­mu są­sia­do­wi!



Trem­blant nie­śmia­ło wy­cią­gnął pra­wą rę­kę do bu­tel­ki i... o szczę­ście! Pu­stia­kow uj­rzał na je­go pier­si or­der. I to nie „Sta­ni­sła­wa” lecz „An­nę”!... Więc i Fran­cuz po­sza­chro­wał! Pu­stia­kow ro­ze­śmiał się z za­do­wo­le­nia, siadł na krze­śle i roz­parł się sze­ro­ko. Te­raz już nie by­ło po­trze­by ukry­wać „Sta­ni­sła­wa”. Obaj po­peł­ni­li ten sam grzech — nie mógł więc już je­den dru­gie­go za­de­nun­cjo­wać i skom­pro­mi­to­wać!...


— A-a-a! hm — mruk­nął Spiecz­kin, uj­rzaw­szy or­der na pier­siach na­uczy­cie­la.


— Tek! — po­wie­dział Pu­stia­kow. — Dziw­na rzecz, Ju­liu­szu Au­gu­sto­wi­czu! Jak ma­ło by­ło od­zna­czeń przed świę­ta­mi. Wie­lu u nas pra­cu­je, a do­sta­li­śmy tyl­ko my — pan i ja. Dziw­na rzecz! Trem­blant po­trzą­snął we­so­ło gło­wą i wy­sta­wił na­przód le­wą kla­pę, któ­rą zdo­bi­ła „An­na” trze­cie­go stop­nia.



Po obie­dzie Pu­stia­kow cho­dził po wszyst­kich po­ko­jach i po­ka­zy­wał pan­nom or­der. By­ło mu we­so­ło i lek­ko na du­szy, cho­ciaż głód nie­co do­ku­czał.



...Gdy­bym był prze­wi­dział ta­ki ob­rót — my­ślał so­bie, z za­wi­ścią spo­glą­da­jąc na Trem­blan­ta, któ­ry roz­ma­wiał z go­spo­da­rzem o or­de­rach — był­bym so­bie przy­piął „Wło­dzi­mie­rza”— że też się nie do­my­śli­łem.



Ta jed­na myśl tyl­ko drę­czy­ła go tro­chę. Po­za tym, czuł się zu­peł­nie za­do­wo­lo­ny.





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/order

      Tekst opracowany na podstawie: Anton Czechow, Śmierć urzędnika, tłum. A. W., "Bibljoteka Groszowa", Warszawa, 1926

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Aleksandra Żurek.

      Okładka na podstawie: Thanksgiving Table 2011, Daniel X. O'Neil@Flickr, CC BY 2.0
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